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Kurjer wychodzi codziennie 0 go- 


i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 
w Krakowie: 
Rocznie . . 12 | Kwartalnie . 
Półroczuie . 6 | Miesięcznie . 
Za odnoszenie 10 ct miesięcznie 
na prowincyi z przesyłka: 
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Rocznie . ., . 15 złr. 
Półroc nie . 450 , 
Kwartalnie 37a p 
Miesięcznie ż b 125 > 
Cena pojedyńczego Numeru 


6 centów. 
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KALENDARZ, 


Dziś: Anastaz go bisk. Gr. kat Onysyma ap. 

Jutro: Leandta b. Gr. kat. Pamfyła mucz. 

Wschół słońca o godzinie 6, minut 58fzachód o 5g., minut 
28. Długość dnia godz 10 minut 30, 

Dziś o g. 6 rano zimna stopni 10, o g. 9 stopni 7. Baro- 
metr 780, stała pogoda. 
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Posiedzenia: Posiedzenie rady nadzorczej Towa- 
rzystwa zaliczkowego dziś wieczór o godzinie 6tej. 
„ Teatr. Dziś uroczyste przedstawienie na uczcze- 
nie pamięci Zygmunta Krasińskiego. 

Wystawy; Wystawa „Sztuk pięknych* dziś 
zamknięta. 

Wystawa obrazu Żmurki „Pod wpływem haszyszu* 
w hotel i A 

otelu Wiktorya od 10 do 6 wieczorem, wejście 
centów 30, 

Wystawa obrazu Pruszkowskiego w klubie arty- 


stów na ulicy Szczepańskiej otwarta od 10tej do 4tej. 
Wejście "KA zezepańskiej otwarta od lOtej do 4tej 


0d Wydawnictwa. 
»Kurjer krakowskie wychodzi od dnia 25 
Lutego w dwa razy większym formacie. Pre- 
numerata od Marca wynosić będzie: 
w Krakowie: z przesyłką pocztową: 
rocznie 


12 złr. rocznie . 15 złr — ct. 
pólrocznie . 6, półrocznie 7 „50 , 
kwartalnie . 3 , kwartalnie 3 75 , 
miesięcznie . 1 , miesięcznie 1 „ 25 , 


»Kurjer« stawszy się najtańszem pismem 
codziennem w Galicji, pragnie jak dotąd nieść 
zdrowy pokarm swoim czytelnikom, i dostar- 
czać_im najświeższych wiadomości. 

Nie bawiąc się w wysoką politykę, » Kurjer« 
poświęci swe 1umry szczególnie interesom naro- 
dowym i krajowym. 

Baczną uwagę zwracać będziemy na felje- 
ton, starając się o możliwe jego urozmaicenie 
doborowemi powieściami, nowellami, poezjami, 
rozprawami literackiemi , kroniką naukową i 
t. d. Od Marca zacząwszy pomieszczać będz.e- 
my co sobotę: humorystyczną kronikę tygodniową. 
. Otrzymując telegramy w nocy i nad ranem, 
Jesteśmy w stanie pismo nasze wydawać rano i 
natychmiast ekspedjować je do rannego pociągu 
kolei Karola Ludwika, wskutek czego większa 
część prenumeratorów naszych otrzymywać bę- 

zie »Kurjera« tegoż samego dnia, a tem sa- 

mem mieć będzie o całą dobę wcześniej wia- 
domości polityczne, co wobec dzisiejszego na- 
prężenia stosunków europejskich nikomu nie 
może być obojętnem. 
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Kraków, Poniedziałek dnia 27 Lutego 1888 r. 


Kółka takie, odbywające regularnie posiedze- 


Zwracamy uwagę, że »Kurjer» 


nasz wy- 


(US 
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chodzi z datą prawdziwą, a nie fikcyjną, o dzień 
wcześniejszą, jak to weszło w zwyczaj w na- 
szem dziennikarstwie. Dzisiejszy numer wyda-|w części życia młodzieży. Profesor miałby sposo- 


jemy rano 27 Lutego i taką też nosi datę. 
Nasze zasady umiarkowane, kierowanie się 
w poglądach dobrem społeczeństwa, niewią- 
zanie się z żadną koterją czy stronnictwem, aby 
nie mieć przeszkód w głoszeniu czystej pra- 
wdy, — winny zjednać nam uznanie i dopo- 
módz do zwycięztwa zdrowych zasad, jakie do- 
tąd szczepiliśmy i na przyszłość szczepić bę- 


nia, na którychby otwierano dysputy, czytano roz- 
prawy, umożliwiłyby zogniskowanie rozstrzelonego 


|bpość z jednej strony poznać studentów, zbliżyć 
się do nich i zyskać zaufanie, — z drugiej od- 
działywać swojemi wiadomościami na wykształce- 
mie młodzieży. Dwudziestu członków stanowi ko- 
ło, które mieć winno : prezesa, sekretarza, kasje- 
jra i kuratora. 

Tym sposobem młodzież wdrożyłaby się do 
systematycznej pracy w pewnym wytkniętym kie- 


|wywnioskować, o ile się różnimy od ideału okre- 


dziemy. 
Ludzi dobrej woli prosimy o pomoc i po- 
parcie naszych usiłowań. 


runku, dałaby się poznać, wyrobiłaby sąd własny, 
zdobyłaby pewne kryterja wiedzy, — słowem po- 
trafiłaby teoretyczną naukę przyodziać w prakty- 
czną szatę, Kółko trwać powinno przez czas je- 
dnego, semestru, aby dać możność członkom przej- 
ścia do ińnej specjalności. 

Kiedy prof. Kantze stwarza taki program kó- 
łek naukowych (wyłącznie prawniczych), u nas 
dawna egzystencja tego rodzaju stowarzyszeń za- 
znaczyła się w historji rozwoju umysłowego mło- 
dzieży. 

Pomijając masę kołek zorganizowanych w ło- 
nie młodzieży bez przewodnietwa profesorów, mo- 
żemy wskazać cały szereg już to dziś, już da- 
wniej istniejących stowarzyszeń, opierających się 
na radach członków grona profesorskiego. Studen- 
ci, poświęcający się na uniwersytecie krakowskiem 
pracy nad sztuką, zawiązali w październiku z. r. 
pod kierunkiem prof. M. Sokołowskiego „kółko 
estetyków,* które najzupełniej odpowiada progra- 
mowi p. Kuntze. . 


Nasza młodzież. 


Kiedy głośne rozprawy nad wolnoścą aka- 
demiską rozshodzą się z parlamentu austrjackiego 
po całem państwie — nie od rzeczy będzie zasta- 
nowić się nad głosem, uwzględniającym reformy 
wpośród młodzieży n'emieckiej, skierowane prze- 
ciwko dotychczasowemu  nieobarczaniu jej zby- 
tecznie pracą. Przedmiot ten pozwoli nam trzeź- 
wem okiem przyjrzeć się tutejszym stosunkom i 


ślonego przez jednego z uczonych niemieckich. 

W styczniowym zeszycie miesięcznika „Un- 
sere Zeit,“ prof. lipskiego uniwersytetu, dr. Kun- 
tze umieścił artykuł p. t. „Die Reform des juri- 
stisehen Universitaetsstudiums,* w którym proje-| 
ktuje ujecie życia duchowego. niemieckich studen-, prosperuje -w roka bieżącym w Czytelni Akade- 
tów w piękne ramy umysłowych organizacyj. Pro-|mickiej i dziwnie analogiczną ma formę do typu 
fesor zastanawia siç nad rozstrzelonemi siłami studen- | prof. Kuntze. Przewyższa go nawet pod vw-zglę- 
tów prawa; dochodzą uszów jego skargi na mło-|dem swobody należenia do Koła, obejmuje bo- 
dzież, ale uważa je za niesłuszne: czterdziestole- | wiem wszystkich studentów, nie specjalistów, tyl- 
tnie doświadczenie profesora utrwala w nim t»|ko — i tym sposobem wnosi do dysput pier- 
przekonanie, że zarzuty nie mają podstawy. Co| wiastki różnych poglądów, nie zacieśnia ich, ow- 
więcej, mówi, że wszelka myśl o reformie głębiej |szem rozwija możliwie. Kurator Kółka, prof. Stra- 
sięgająca, dotycząca wolności akademickiej, była-|szewski, bierze żywy udział w posiedzeniach, 
by nieużyteczną. Środki, jakie niektórzy proje- |nie przychodzi raz na kwartał, jak tego żąda lip- 
ktują w celu pobudzenia do pracy: kontrolę na|ski profesor, lecz jest obecnym na każdem zebra- 
wykładach, zmianę metody prelekcyj — autor u-|niu tygodniowem. 
waża za niedobre, nawet niebezpieczne. Gdyby Jeżeli wstecz się cofniemy i przeniesiemy do 
ścieśniono swobodę, z uniwersytetu zrobiłaby się | Lwowa, ujrzymy np. w r. 1879 „Kółko history= 
szkoła, ze studentów — dzieci, czne“, które pod kierunkiem prof. Liskego wzbo- 

Rozwodzi się więc autor nad swoim proje- |gacało umysły młodzieży wiadomościami z dzie- 
ktem : nad organizacją kołek naukowych w łonie|jów ojczystych. 


studentów, pod protektoratem i wpływem moral- Na tym samym uniwersytecie, tegoż roku, 


Fotografje mężów, 
Przez 
Michała Bałuckiego. 


L 
Stworzony na mięźa. 
(Ciąg dalszy). 

— Bośmy sobie już rady dać nie mogli — tłu- 
maczyła się siostra przed nim, a ty jeden możesz go 
uspokoić, on cię tak lubi, o! patrz, już wyciąga rą- 
czyny i napiera się do ciebie.. 

„ 1 składała wrzeszczącego bębna na rękach wuj- 
cia Felka, powierzając jego opiece z całą ufnością 
. .) 
<a korzystając z Śwwii wolnej spieszyła do swo- 
iC} domowych zajęć. Przez ten czas Felek niańczył 
i bawił dziecko z wprawą i umiejętnością, której 
żetóduk nieję cią, którejby mu 
niejećna piastunka pozazdrościć mogła, 
Bd: malca „nachwalić się go nie mogli za to 
RAW turzali prywatnie i publicznie: ten Felek to stwo- 
rzony na męża — co to za mąż będzie z niego. Felek 
jednak nie miał sposobności zużytkować tych zdolności 
mężowskich na własną korzyść, będąc ciągle zajęty 
rodziną swoją, to wydawał siostry za mąż. to chrzcił 
im dzieci, a potem niańczył je i bawił, to odprowa- 
dzał koleżanki sióstr wieczorem do domu, urządzał 
wieczorki familijne, wycieczki w lecie, baliki w zimie. 
Bez niego nic się nie udało, nic nie przedsiębrano. 
utka węgli nie kupiła bez porady Felka, mieszkania 
nie zmieniła sama, nawet służącej nie przyjęła bez 
niego. 

On był głową domu, duszą domu 

Te rozliczne zajęcia nie przeszkadzały Felkowi 
wcale ukończyć szkoły z dobremi świadectwami; nie 
był wprawdzie celującym uczniem, choćby mógł łatwo 


mim zostać przy wrodzonych zdolnościach, gdyby miał 
t 


nym profesorów zostających. 


więcej czasu na to: ule koniec końców przechodził |bo każda chciała dobrać Felkowi żonę według wła- 
jako tako z klasy do klasy, skończył uniwersytet i do-|snych pojęć. 


Przed kilku laty stworzone „Koło filozoficzne* 


„Kółko prawników* tak żywo działalność swoją| przesilenia. Pr 


chrapał się posady profeśora. 

Siostry też obiecywały mu ciągle, że go muszą 
koniecznie ożenić, bo szkodaby było, żeby się marno- 
wał w kawalerskim stanie człowiek, mający takie kwa- 
lifikacje na męża; ale tak go ciągle potrzebowały to 


Wreszcie znalazła się przecież taka. Nie był to 
wcale żaden ideał ani piękności, ani rozumu, ani na- 
wet gospodarności i pracy. Tecia była to, co nazywają: 
dobra panienka; nikomu wody nie zamąciła, nikomu 
się nie naraziła, ze wszystkiemi była dobrze, do każdego 


na to, to na owo, że swatanie odkładały z dnia na|wolii usposobienia umiała się zastosować. Wychowana 
dzień, na czas wolniejszy. A choć trafiło się wśród|przy despotycznej babce odzwyczaiła się mieć własne 
tego kilka kandydatek na żonę, to jednak żadna z nich |zdanie i upodobanie, a przywykła naginać swój cha- 
nie uzyskała ogólnej aprobaty wszystkich czterech |rakter do wszystkiego i do wszystkich. Z Sewerką cho- 
sióstr. Podobała się np. Meci która, dla żywego uspo- |dziła na roraty i pasje, śmiała się do łez z figlów i 
sobienia i wesołego hnmoru, i radziła bratu, żeby się |konceptów Meci, z Karolką, co była robotna, szyła 
z nią ożenił, to Sewerka, która była poważną sensatką, |i haftowała po całych dniach, a mamie Felka poma- 
odradzała mu to na wszystkie możliwe sposoby. gała smażyć konfitury i przynosiła przepisy na placki 
„A co byś ty — mówiła mu — zrobił z taką|i baby wielkanocne. To też wszystkie je lubiały bar- 
wietrznicą, a toćby ci ona dom do góry nogami prze-|dzo i jednego wieczora stanęło na radzie familijnej, że 
wróciła — to nie dla ciebie żona. Ty potrzebujesz| Felek powinien się z nią ożenić, bo to jest żona jakby 
statecznej i poważnej domatorki jak Kamcia. O! to|ua urząd dla niego zrobiona. 
żona dla ciebie, bo i posażek jaki taki i przymioty, co Co prawda, to Felek wolałby był, żeby była tro- 
tysiące warte“. Ale przeciw Kamci spiskowała znowu |chę ładniejszą, ale mu siostry wytłómaczyły, że to 
najmłodsza jego siostra, bo się nie lubiły jeszcze z|głównie przez blednicę tak źle wygląda i ma twarz 
pensji. „A to by cię ona na śmierć zanudziła, bo to|taką gębczastą i nalaną; ale niechno nabierze cery, to 
chodzący morał-dewotka, a chuda, że skóra i kości*.| będzie bardzo ładna, bo rysy ma wcale regularne. Jak 
I tak każdej któraś miała coś do zarzucenia, a że zaczęły mu przy tem dogadywać, że Tecia nim zajęta 
Felkowi szło zawsze o dogodzenie siostrom i nie chciał ogromnie, że się jej śni po nocach, jak zaczęły jedno 
302 


małżeństwem, nieaprobowanem przez nie, zakłócać sokować, tak im się w końcu udało w sercach, 
związków rodzinnych, przeto za żadną z tych  kaudy- | któr edtem najspokojniej obok siebie biły przy lo- 
datek się bardzo nie upierał. Miał szczerą intencję że- teryjce i wpół do dwunastce — rozbudzić taką miłość, 


nienia się, bo człowiek nie żonaty, według jego pojęć, |że potem zbliżały się do siebie w przyśpieszonem tem- 
to było coś nieskończonego, niedokładnego i małżeń- |pie. Tecia na widok Felka dostawała kolorów, z czem 
stwo zaliczał do koniecznych porządków w życiu; ale|jej było bardzo do twarzy i mdłe, ospałe zwykle jej 
mu to wszystko jedno było, czy się ożeni z Kamcią |oczy, nabierały wtedy takiego blasku, że Felek z pra- 
czy Femcią, czy z brunetką, czy z blondynką, czy z|wdziwą przyjemnością w nią się wpatrywał i cieszyło 
chudą, czy otyłą, i żadnych specjalnych upodobań w |go i dumnym był z tego, odgadując, że to on był przy- 
tym względzie nie miał; szło mu tylko o to, abyssi j amorfozy. I koniec końców, popychany 
matce i siostrom podobała, a to było nie tak 4 widząc przywiązanie panienki do siebie, 
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Redakcja ul. św. Anny I. 9. I. piętro 0 
Administracja i Ekspedycja w księ- i 
garni K. Bartoszewicza (hotel Saski). zaj 


annn 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy lub za jego 
miejsce, pierwszy raz 10 centów, za A 
każdy następny zaś 5 centów Na- , 
desłane od wiersza petitowego 20 ct. l 
Prospekta, cyrkularze dla prenume- 
ratorów zamiejscowych po 1 złr. od |. 4 


100 egz., dla prenumeratorów miej- i r 
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- F 
krologja po 10 et. od wiersza. uj 
Drobne ogłoszenia za raz pierw- v 


scy taksa 10 et. i 1 et od wyrazu. | 
za razy następne połowę ceny. 


Redaktor odpowiedzialny: Marceli Turkawski. — Wydawa: Kazimierz Bartoszewicz. -A 
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rozwija, że podaje petycję do Sejmu o zaprowa- 
dzenie katedry prawa polskiego na wszechnicy 
lwowskiej, i Sejm uchwala wezwać Rząd do przy- 
wrócenia prawa polskiego, jako przedmiotu obo- | 
wiązującego przy egzaminach ścisłych. A kólka A 
filologów, literatów, matematyków, etnograficzne 
i tyle innych, „Co przez ciąg lat ostatnich przed 2 
oczami naszemi się przesunęły, czyż nie dowodzą 
najoczywiściej, że wśród nas idea, którą porusza 
rof. Kuntze, oddawna w rzeczywistość wcieloną 
zosta'a, przyjęła się doskonale na podatnym grun- 
cie i owoce wydała? i 
To, co w Lipsku wydaje się, że jest nowo- | 
ścią, w naszych stosunkach do przeszłości należy. | 
Bez długich rozpraw, drogą naturalnej ewolucji, zj 
życie umysłowe naszej młodzieży potoczyło się | 
szybko. Chociaż nie posiadają nasi studenci środ- 
ków materjalnych obfitych, a nikt nie popiera Ee | 
pieniędzmi micjatywy młodzieży, — ta jednak 
otwiera szczupłe swe kieszenie, aby z niej składki 
płacić na Kółka, których liczba wciąż wzrasta. 
Prof. Kuntze uważa za konieczne wyznaczyć 
subwencję rządową na utrzymanie Kółek, chce 
jakąś pensję płacić prezesowi, oblicza, iż wydatek 
taki nie zrujnuje budżetu państwa — tymczasem 
młodzież nasza umie je sama utrzymać, poświęca 
im czas swój i kroczy wciąż naprzód ku wła- 
snemu rozwojowi, podążając drogą rzeczywistego 
a nie krzykliwego postępu. 
Ad. A. D. = 


Reforma podatkowa, 


(ll) W statystycznych wykazach, dołączonych do 
rządowego projektu reformy podatków bezpośrednich 
z 1874 r. obliczono roczną czystą intratę krajów au- 
stryackich ze wszystkich źródeł produkcyi na 767 mil. Ą 
złr., z czego 421 mil. złr. przypadało na intratę z nie- 
ruchomości, a 346 mil. złr. na dochody z kapitałów 
ruchomych i z pracy, Cyfry powyższe nie miały pre- 
tensyi do dokładności, oznaczyć chciano jedynie stosu- 
nek obu powyższych kategoryj dochodowych. Przyj- 
mując tedy obliczenie to za podstawę rozkładu ciężaru 
podatkowego, musielibyśmy znowu domagać się zna- 
cznej ulgi dla własności nieruchomej, która nie w sto- 
sunku jak 60:32, lecz co najwyżej jak 42:34 przy- 
czyniać się powinna z własnością ruchomą do ponosze- 
nia ciężarów publicznych. Nie zapominajmy jednak, że s 
obliczenia te pochodzą z czasokresu przed 1874 r., 

a więc z epoki, gdzie o konkurencyi amerykańskiej 
prawie się jeszcze nie śniło, gdzie ceny ziemiopłodów, 
a więc także czystą intrata z roli nierównie pomyślniej 
się przedstawiała, niż w czasie obecnego groźnego 


wzrąstające z każdym dniem według zapewnień sióstr — 
zdecydował się na krok stanowczy i oświadczył się. 
Siostry przygotowały prezenta ślubne — w czem Felek 
także musiał im być pomocnym i radzić musiał każdej, 
co mu miała kupić, bo bez niego nie byłyby sobie r 
radziły, no i ślub się odbył w wakacje, kiedy Felek 
miał najwięcej czasu. I był mężem, no — jakiego s0- 
bie tylko wymarzyć można i „Tecia Bogu dzię ować 
powinna, jak się wyrażała matka pana młodego, — 
że Felka dostała za męża, bo bez niego to, kto wie 
jakby było“, gdyż o ile on był stworzony na męża, 

o tyle ona, jak się potem w praktyce pokazało, 

nie była stworzona na żonę. * 


W szkołach jej tego nie uczono. Babka także . 
nie zadawała sobie nigdy trudu, aby ją wprawić do 
obowiązków gospodyni. Choć Tecia rwała się z wła- 
snej ochoty, aby jej pomódz w zajęciach gospodarstwa, 
to odpędzała ją opryskliwie, mówiąć : idźże, idź, gdzie- 
byś ty to potrafiła — to nie dla ciebie takie zajęcie — 

i Tecia wychowała się w błogiej nieświadomości o pro- 
wadzeniu domu. Cała jej pracowitość koncentrowała się 

w hafcie, robotach szydełkowych, drutowych — a z - 
kuchennej praktyki rozumiała zaledwie smażenie kon- 
fitur. To też kiedy przyszło wystąpić w samodzielnej 

roli gospodyni, tak straciła głowę, że zwyczajnego 
swa zadysponować nie umiała. Szczęściem, że Fe- 

ex rozumiaí siọ na tem i pomagał jej w tym względzie. 
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Że podatek domowy, zabierający właścicielowi 
realności przy doliczaniu wszystkich dodatków na rzecz 
kraju, powiatu i gminy przeszło 40 pre. rocznego do- 
chodu, doszedł do przerażającej wysokości, o jakiej 
w żadnem innem państwie europejskiem pojęcia nie 
mają, że więc żądać należy przedewszystkiem zna- 
cznego pod tym względem obniżenia stopy podatko- 
wej, — na to wszystkie stronnictwa parlamentarne, 
nauka i dziennikarstwo z rządką zgadzają się jedno- 
myślnością. Przyczynia się do tego jeszcze ten ważny 
wzgląd, iż podatek domowy, podnosząc cenę mieszkań, 
w bardzo nierównej mierze rozkłada się na poszcze- 
gólne warstwy ludności, przeciąża mianowicie klasy 
uboższe, które znaczniejszą stosunkowo część dochodu 
swego na zaspokojenie niezbędnej potrzeby mieszkania 


wydatkują. 


Nie mniej ciężkim, dla własności ziemskiej w dzi- 
siejszych czasach wprost rujnującym jest podatek grun- 
towy. Regulacya podatku gruntowego nastąpiła, jak 
wiadomo w okresie 1870—1881 w myśl ustawy z dnia 
24. maja 1869 r. w ten sposób, że za podstawę sza- 
cunku czystej intraty z roli przyjęto przeciętne ceny 
ziemiopłodów z piętnasto-lecia 1855—1869. Po oblicze- 
niu czystej intraty rolnej dla całej monarchii ozna- 
czono następnie ustawą z dnia 7 go czerwca 1881 r. 
kontyngent roczny podatku na 371, miliona złr., roz- 
kładając takowy w stosunku do obliczonej intraty na 


poszczególne kraje koronne. 


Chociaż regulacya podatku nie spowodowała by- 
najmniej ogólnego podwyższenia ciężaru podatkowego 
w całem państwie, to jednak nie przyniosła też ca- 
łości żadnej ulgi, co wobec nagłej obniżki cen zie- 
słusznie przyznać należało, zwłaszcza że 
znacznie 
stopę wielu innych, zamożniejszych państw europej- 
Dla przykładu przytoczyć wystarczy kilka 


miopłodów 
stopa podatkowa austryacka przewyższa 
skich*. 
dat wyjaśniających stosunkowe obciążenie podatkowe 
jednego hektaru urodzajnego gruntu w Austryi, we 
Francyi i w Prusach. Gdy u nas ciężar podatku 
gruntowego wynosi około 1 złr. 21 ct. od hektara, 
zabiera on we Francyi tylko 1 złr. 33 ct., w Prusach 
zaledwo 80 ct. z czystej intraty gruntowej. Chociaż 
cyfra francuska jest nieco wyższą, to stosunek obcią- 
żenia do rzeczywistej intraty przedstawia się także 
dla Francyi nierównie pomyślniej, skoro sobie uprzytom- 
nimy, że wartość rocznej produkcyi hektara roli we 
Francyi przewyższa bardzo znacznie wartość produk- 
cyi hektara austryackiego. Zwłaszcza ziemianie nasze- 
go kraja wyczekują z upragnieniem choć drobnych 
ulg w podatku gruntowym, aibowiem ciężar podatko- 
wy Galicyi zwiększył się, jak wiadomo, znacznie wsku- 
tek dokonanych przy regulacyi pomiarów katastral- 
nych i wskutek nowego sposobu szacunku na podsta- 
wie cen ostatniego piętnastolecia. 

Obok bardzo znacznych podatków bezpośrednich 
opłacają dobra nieruchome niezmiernie wysokie i u- 
ciążliwe podatki od obrotu czyli tzw. należytości od 
przeniesienia własności. Należą tu przedewszystkiem 
należytości od różnorodnych kontraktów i transakcyj 
między żyjącymi, od darowizn i od spadków, wreszcie 
tzw. ekwiwalent, opłacany z majątku osób prawnych, 
spółek akcyjnych i stowarzyszeń. Pomijając należyto- 
ści wybierane w fermie stempla klasowego, dosyć wspo- 


mnieć, że z wyjątkiem Francyi nie spotykamy w ża- 


dnym kraju równie wysokich należytośći od przenie- 
sienia własności nieruchonzej. Wynoszą one przy ku- 
pnie-sprzedaźy 4:375%/, wartości danego majątku przy 
„darowiznach i spadkach 3.125%/,—11:8759%, wartości 
G czystej masy, a nadto 1'875°/⁄,—4'8375% od tej części 
wartości rzeczy nieruchomej, która odpowiada wyso- 
kości długów daną nieruchomość hipotecznie obciążają- 
cych, podczas gdy majątek ruchomy opłaca jedy- 
lz ~ mie należytość od czystej wartości masy po strąceniu 
wszystkich długów w wysokości 1'259%/,—10%/,. 
Przedewsystkiem uderzyć musi każdego nad- 
mierna wysokość stopy podatkowej przy należytościach 
od kupna-sprzedaży dóbr nieruchomych, Podatek od 
obrotu między żyjącymi z natury swojej nie stosuje 
się bynajmniej do rzeczywistej, indywidualnej możno- 
ści ekonomicznej podatkującej jednostki, albowiem za- 
biera zawsze tę samą cząstkę kapitału, ile razy się 
w obrocie ujawni, bez względu na indywidualne sto- 
sunki majątkowe osób kontraktujących, od których je- 
dynie ich zdolność podatkowa zależy. Pomimo tej za- 
sadniczej wadliwości, nznanej przez najwzbitniejszych 
reprezentantów nauki skarbowości (Stein, Vocke, Ro- 
scher i t. d.), praktyka skarbowa, powodując się do- 
tychczas niestety, przeważnie względami czysto fiskal- 
nemi, zatrzymała powszechnie powyższy podatek jako 
bardzo wydatne źródło dochodów skarbowych. 
j Względy fiskalue nie mogą jednak w żaden spo- 
sób zastąpić 1 uchylić względów sprawiedliwości i słu- 
szności, nie powinny stanowić jedynego i wyłącznego 
celu polityki podatkowej, której głównem i najważniej- 
szem zadaniem pozostanie: zawsze i wszędzie sprawie- 
dliwy rozkład ciężarów publicznych na wszystkie war- 
stwy społeczne. Nie mogąc więc z punktu widzenia 
finansowego żądać całkowitego uchylenia należytości, 
a od przeniesienia własności, należy w każdym razie 
Aa domagać się znacznego ich obniżenia za przykładem 


innych państw europejskich, gdzie należytości powyż- 
sze nie przenoszą zwyczajnie 2,/” (w Prusach 1,/* w 


SRA: Anglii */4%. m Saksonii */49/) wartości nierucho- 
zc mości. 

ISA ` ądanie to jest tem bardziej usprawiedliwione 
S 1 i słuszne, przeciążenie własności nieruchomej tem bar- 
i l dziej rażące, że ustawodawstwo skarbowe austryackie 


żę” faworyzuje niezmiernie obrót kapitałów ruchomych, 

WE nie zdobywszy się dotychczas (pomimo licznych głosów 

ki w prasie i parlamencie) na racyonalny, ze względów 
finansowych i socyalnych bardzo pożądany podatek od 
obrotów giełdowych. ay (dok. nast.) 


ZIEMIE POLSKIE, 


Robotnik polski a rosyjski. W artykule noszącym 
tytuł : „Robotnik fabryczny w Rosji środkowej i w Kró- 
lestwie Polskiem,* a pomieszeczonym w „Wiestniku Je- 

= wropy* za b. m., autor, p. Iwan Janżuł , dochodzi do 
ZK następujących wniosków: „Robotnik pki otrzymuje 


` większą zapłatę, niż rosyjski (z wyjątkiem Sosnowice) ; 


|... praca robotnika polskiego jest produkcyjniejsza, i sam 
A x Ensom bardziej jest rozwinięty od Erik piśmien ność 
Bo, R, GA; a H 4 To $ ; 


w 


ar. 


normalniejszy i lepszy.* 


się widocznie, że profesorowie rosyjscy, gotowi się po- 
wodować względami słuszności i sprawiedliwości — i 
dlatego postanowiono, ażeby decyzya zależała od osła- 
wionego kuratora Apuchtina i od ministra oświaty, który 
naturalnie postępować także będzie podług wskazówek 
Apuchtina. Doniosł o tem telegram urzędowy z Peters- 
burga d. 21 bm. Ogłoszoną została opinia rady państwa, 
na mocy której do przedłużenia służby na nowe pię- 
ciolecie dla profesorów uniwersytetu warszawskiego 
którzy wysłużyli 25 lat służby, wymaganem jest wsta- 
wienie się kuratora i decyzja p. ministra oświaty. Dla 
docentów, proręktorów i lektorów niezbędną jest de- 
cyzja kuratora. — „Praw. Wiest.* donosi, że onegdaj 
przyjmował car na audyencyi gubernatora warszaw- 
skiego Medema, — kuratora wileńskiego okręgu nau- 
kowego Sergiewskiego i prezesa cenzury warszawskiej 
Jankulio. -- Ogłoszoną została opinia Rady stanu o za- 
liczeniu do składu zarządu kolei Nadwiślańskiej dyre- 
ktora (oczywiście Rosyanina) z ramienia ministeryum 
finansów. — Ogłoszone zostało rozporządzenie o wstrzy- 
maniu rozgraniczania gruntów na koszt skarbu w gu- 
berniach południowo-zachodnich do dnia 13 stycznia 
1889 roku. — Cenzura rosyjska zabroniła broszurę pt. 
„Jakim sposobem można zrobić majątek,* wydawaną od 
dłuższego czasu przez I. austryo-węgierskie towarzy- 
stwo urzędników. — Czego się dopatrzyła w tej bro- 
szurze cenzura rosyjska? — trudno dociec... — Prezes 
warszawskiego sądu okr. Iwanow wniósł onegdaj pro- 
jekt wywieszenia w salach i kurytarzach gmachu tabli- 
czek z zakazem mówienia po polsku. Głupi ten pomysł 
Iwanowa upadł przecież. 

Z Podola i Ukrainy donoszą, że ceny tam za. 
czynają się zwolna poprawiać, Już dają za korzec 
pszenicy blizko 6 rs. co na tamte strony. jest ceną 
nienajgorszą. 

Z Wołynia. „Pol. Corr.* potwierdza wiadomości 
nadchodzące z Warszawy, że zarząd armii rosyjskiej 
czyni ciągle znaczne zakupna zboża a szczególniej owsa, 
i że nowo utworzone piekarnie w Dubnie zajęte są 
wypiekaniem sucharów w wielkiej ilości. Do Duvna 
i innych zachodnich okręgów wojskowych wysłano 
w ostatnich czasach wielkie transporta amunicyi. 

Z Poznania. Mimo oświadczenia pruskiego mini- 
stra oświecenia p, Głosslera, że dzieci polskie bez ża- 
dnej przeszkody mogą się prywatnie uczyć w domu 


języka polskiego. dochodzą nas wiadomości, że właś- 


nie w tej naucą doznają przeszkód ze strony władz 


policyjnych i administracyjnych, W  Rynarzewie de- 


uuncjacją niejakiego W. polecił landrat z Szubina tam- 
tejszemu burmistrzowi spisać z ks. Górskim protokół 
czy to prawda, że pospołu z siostrzenicą swą uczy 
kilkoro dzieci języka polskiego. Ks. proboszcz przyznał 
się w protokóle oczywiście do popełnionej zbrodni, 
dodając, że na wyraźne życzenie odnośnych rodziców 
uczy sam wraz z swoją siostrzenicą pod jego dozorem 
czterech chłopców w wieku 6—8 lat bezpłatnie religii 
i czytania polskiego, aby chłopcy ci z książki kate- 
chizmowej korzystać mogli. Ksiądz. Q. dodał, że uwa- 
ża się z urzędu do tego uprawnionym. Na protokół 
ten otrzymali inkulpanci tj. panna Helena Kinowska 
i proboszez następującą odpowiedź: „Szubin 20 lutego. 
„Doszło do mojej wiadomości, że bani z inicjatywy 
ks. prob. Górskiego z Rynarzewa udzielasz kilku dzie- 
ciom szkolnym tamtejszej szkoły katolickiej lekcyj pry- 
watnych w religii i w języku polskim; czynię więc 
panią niniejszem uważną, że wediug $. 1, 2, 3, 4, 5, 
sq. instrukcyi ministeryalnej z,dnia 31 grudnia 1839, 
oraz rozkazu gabinetowego z dnia 10 czerwca 1834 
potrzebujesz Pani pozwolenia na to, o które się u król. 
rejencyi postarać należy. Gdybyś Pani nie mając takiego 
pozwolenia w ręku, po otrzymaniu tego rozporządze- 
nia lekcye dalej kontynuować miała, natenczas nałożę 
za każde pobierające naukę dziecko i za każdą godzinę 
rę egzekucyjną w kwocie 15 marek, ev. l dzień 
aresztu. Odpis otrzymujesz W. ksiądz  Dobrodziej 
z tą uwagą, że gdybyś nadal kierować miał nauką 
niezgodną z przepisami prawnemi, to nałożę na Niego 
za każdą rozpoczętą godzinę karę egzekucyjną 30 ma 
rek ev, 3 dni aresztu (za każde 10 marek dzień a- 
resztu. Odtąd więc kto chce jako nauczyciel prywatny 
bez żadnego wynagrodzenia lekcyi udzielać, po- 
trzebuje na to osobnego pozwoleniu. Ksiądz i nauczy- 
ciel publiczny może i za wynagrodzeniem w kółku fa- 
milijnęm lab szkole prywatnej lekcye udzielać za 
pozwoleniem, nadto winien o tem donieść miejscowej 
władzy szkolnej, — Odbywające się dawniej w Żninie 
zebranie Towarzystwa pomocy naukowej zwołano na ten 
raz do Szubina i niepotrzebnie dano znać o tem poli- 
cyi. Na zebranie przybyło skutkiem tego aż trzech 
przedstawicieli miejscowej władzy: burmistrz, sekrętarz 
powiatowy i żandarm. Panowie ci pilnowali zebrania 
bardzo seryo i poważnie, pilnując lojalności aż... czte- 
rech obecnych, 


a 


Sprawy krajowe. 


——— 


Wybory do Izby handlowo-przemysłowo w Krako- 
wie rozpoczęły się dzisiaj. Istnieje wprawdzie tylko j e- 
den komitet jawny, zwany „obywatelski,* który ogło- 
sił listę kandydatów. Chętnie oświadczamy się za tą 
listą — lecz niestety na nie się to nie zda, ponioważ 
drugi komitet tajny (z żydów złożony) od kilku ty- 
godni przygotował już wszystko, co potrzeba było, i jest 
pewnym zwycięstwa. Sprawdzi się więc znów przysło- 
wie: „Mądry Polak po szkodzie.|* 


znaczniej szerzy się wśród robotników polskich ; wię- 
ksza samodzielność ich w porównaniu z rosyjskimi ob- 
jawia się w różnych instytucyach samopomocy, zakła- 
danych z początkowania własnego i własnemi siłami 
tychże robotników polskich. Robotnik polski mniej w ro- 
ku ma świąt, lecz w ciągu dnia mniejszą liczbę godzin 
pracuje, mniej tedy praca szkodzi zdrowiu, na czem 
przemysłowiec nic zgoła nie traci, lecz owszem zysku- 
je. Stosunek robotnika polskiego do pracodawcy jest 


Z Warszawy. Uniwersytet warszawski stara się rząd 
zupełnie zrusyfikować. Nie wystarcza mu już to, że starsi 
profesorowie-Polacy, którzy wysłużyli 25 lat a chcą 
dalej pełnić funkeye profesorskie, muszą się poddawać 
balotowi ze strony gremium profesorskiego, składają- 
cego się już dziś w większej części z Rosyan, Obawiają 


się dotychczas wcale pomyślnie. 


wiadomości, 


czas jarmarku, polecił Magistrat przygotować dostate- 


kazał dostatecznie, że 
ła ogromna, — kupe 
to sk 

i oni to przyczynili się, 
usilnych stąrań nie wypadł zupełnie pomyślnie. 


mieć niejaką pewność, że przyprowadzony towar ko- 
rzystnie sprzedadzą. 

Lwów. Rada miejska uchwaliła nagły wniosek, 
aby Magistrat wysłał petycyę do Rady państwa prze- 
ciwko nowemu projektowi wódczanemu, ponieważ grozi 
on, w szczególności mieszkańcom miast, nadzwyczajnem 
obciążeniem konsumcyi. Obliczono, że Lwów zapłaci 
o 265.000 zł. więcej rocznie, niż dotąd. O uchwale tej 
Kolo polskie będzie zawiadomione telegraficznie z pro- 
śbą, aby nie popierało projektu rządowego. — Namie- 
stnietwo orzekło, że szkoła istniejąca od r. 1817 przy 
klasztorze OO. Dominikanów we Lwowie. ma być na- 
dal utrzymywaną kosztem konwentów OO. Dominika- 
nów i 0O. Franciszkanów we Lwowie, umieszczoną 
w domu należącym do klasztoru OO. Dominikanów. 
Majątek tych klasztorów ma także ponosić płace nau- 
czycieli rocznie 1.600 zł. Rada przyjąwszy ten reskrypt 
do wiadomości, uchwaliła wezwać Magistrat, aby tenże 
w drodze urzędowoj dowiedział się, czy orzeczenie 
Namiestnictwa jest już prawomocne (nb. wszak istnieje 
zawsze odwołanie do Ministerstwa i Trybunału! przyp. 
Red.), a w takim razie wdrożył z reprezentacyami 
konweutów pertraktacyę o przyjęcie tej szkoły na etat 
gminy miasta, jednak z zastrzeżeniem takich ze strony 
tych konwentów prestacyj, któreby rówuoważyły obo- 
wiązkom w myśl reskryptu Namiestnictwa na nich cią- 
żącym. 

Podgórz. Przed kilku miesiącami założona tutaj 
fabryka mydła przez krukowskiego obywatela p. Bała- 
basza, zatrudniająca wielką ilość robotników, cieszy się 
znacznym odbytem, 


Jarosław. Licznie zebrani właściciele gorzelń i 
prodncenci ziemniaków powiatu jarosławskiego i łań- 
cuckiego upoważnili prezesa hr. Koziebrodzkiego do wnie- 
sienia drogą telegraficzną wezwania posłów ziemi tu- 
tejszej, aby stanowczo wystąpili przeciw ustawie go- 
rzelnianej, jako zgubaej dla Galicyi. 


KRONIK A. 


Nowoprzybywający prenumeratorowie od 
marca otrzymają bezpłatnie początek: „Fotografij 
mężów“ M,. Baiuckiego. 

Przypominamy, iż do dnia 8 Marca wysyłamy 
będziemy codziennie po 4.000 egzemplarzy „Kur- 
jera Krak.* na okaz, na co zwracamy uwagę ku- 
pców i przemysłowców, pragnących umieszczać swe 
ogłoszenia. 


Pogrzeb śp. ks. Stanisława Nowińskiego odbył 
się wczoraj w niedzielę o 4 tej godzinie po południu 
przy nadzwyczajnym udziale mieszkańców Krakowa 
wszelkich stanów. Kondukt prowądził ks. kanonik Mi- 
dowicz, Na czele pochodu postępowała młodzież gim- 
nazjum św. Anny, następnie zakony, świeckie ducho- 
wieństwo, koledzy zmarłego i kilkunastotysięczny tłum 
ludzi, posuwający się rynkiem, ulicami Floryańską, 
Basztową i Rakowicką, wśród zbitego szpaleru lndno- 
ści, która wzdłuż całej niemal drogi się ustawiła, Li- 
czny ten udział świadczył wymownie o sympatji, któ- 
rą śp, ks, Nowiński cieszył się w naszem mieście. 
W ypowiedział to wyraźnie nad grovem ks. dr Bukowski, 
tłumacząc tę ogólną sympatję wielkiemi zaletami to- 
warzyskiemi i obywatelskiemi nieboszczyka. Była to 
natura zawsze gotowa na usługi wszystkich, a szcze- 
gólniej młodzieży; dla niej był nieboszczyk nietylko 
profesorem, ale i ojcem prawdziwym, wspierającym, je- 
dnych pomocą materyalną, drugich zuchętą, upomnieniem 
lub pochwałą, a wszystkich miłością. Podmiósłszy na- 
koniec wiarę zmarłego, nie głoszoną szumnie, ale głę- 
boką i szczerą, tudzież sumienne spełnianie obowią- 
zków prawdziwie powołanego kapłana, zakończył ks. 
Bukowski swą mowę rzewną modlitwą, prosząc dla 
zmarłego u Boga miłosierdzia i miłości, bo wielce u- 
miłował, Po mowie ks, Bukowskiego chór katedralny 
pod kierownictwem p. Riehlinga odśpiewał „Salve 
regina“, i „Reqiem*, poczem w krótkich serdecznych 
siowach pożegnał drogiego młodzieży profesora uczeń 
VI. klasy Kaden, — dając zmarłemu wymowne świa- 
dectwo, iż był prawdziwym ojcem dla tej młodzieży, 
która na grobie jego przez ustą młodzieńczego mowcy 
ślabowała iść zawsze wskazaną jej przezeń drogą cno- 
ty, pracy i poświęcenia dla ukochanej ojczyzny. —Każ- 
da klasa złożyła wieniec na grobie swego katechety, 

żegnając go rzęsistemi łzami. 

Krakowskie Towarzystwo techniczne. Dziś w po- 
niedziałek o godz. wpół do 7-mej wieczorem odbędzie 
się w lokalu Towarzystwa (przy ulicy Brackiej pod nr. 
15 I. piętro) posiedzenie Towarzystwa. Na porządku 
dziennym: 1) Odczytanie protokółu z ostatniego posie- 
dzenia w roku 1887. 2) Sprawozdanie o ukonstytuowa- 
niu się nowego Zarządu na r. 1888. 3) Odczyt prof, 
Steingrabera: „O płynnym bezwodniku węglowym.* 
4) Sprawozdanie o wniosku p. B. Kraiizego w sprawie 
petycyi o zrównanie konces. budowniczych z inżynie- 
rami cywilnemi w ustawie o pospol. ruszeniu. 5) Spra- 
wozdanie w sprawie lokalu Tow. techn. 


Osobiste. Henryk Sienkiewicz bawi obecnie w Kra- 


kowie u dra Janczewskiego. 


Magazyny wojskowe. Sekcya ekonomiczna Rady 
miasta na posiedzeniu w dniu 15 lutego 1888 r. pole- 
ciła ekonomatowi miejskiemu spieszne wykonanie na- 


Kraków. Jarmark marcowy na konie zapowiada 
Magistrat krakowski 
wysłał prawie do wszystkich obywateli ziemskich za- 
proszenia do wzięcia udziału w jarmarku, nadto prze- 
słał ogłoszenia drukowane do wszystkich ważniejszych 
miast europejskich z prośbą o zakomunikowanie tej 
Również aby obywateli nie narazić na 
wielkie koszta, wynikające z otrzymania koni przez 


czną ilość stajni i zarazem wymierzył taksę stajennego. 
Pierwszy jarmark, PRE się odbył we wrześniu, wy- 

ilość zagranicznych kupców by- 
przybyli nawet z Hamburga. Za 
ywatele galicyjscy przybyli w małej liczbie, — 
że pierwszy jarmark mimo 
Poj- 
mując należycie własny interes obywatele galicyjscy 
powinni przybyć na marcowy larmark licznie, bo mogą 


praw i robót w budynku, będącym własnością p. Jana 
Kantego Kirchmayera, celem użycia tegoż na magazy- 
ny dla obrony krajowej. Koma bowiem obrony kra- 
jowej zażądała od Magistratu dostarczeuia magazynu 
500 metrów przestrzeni na pomieszczenie potrzebnych 
zapasów dla pospolitego ruszenia. 


Komitety parafialne. W miejsce zmarłego śp. An- 
toniego Kuszczkiewicza, niestałego członka komitetu pa- 
rafialnego kościoła św. Anny, wybrany został p. Lu- 
dwik Freind von Freindelsberg na resztę sześcioletniej 
kadencyi tj. do 14 grudnia 1891 r. W krótkim czasie 
następi też uzupełniejący wybór stałego członka w miej- 
sce śp. dra M. Bochenka, 


Walne zgromadzenie towarzystwa rękodzielników 
i przemysłowców w Krakowie, odbyło się wczoraj w po- 
łudnie, Sprawozdanie rachunkowe za r. 1887, złożone 
przez p. + et wykazuje: Dochód wynosił 17,024 zł. 
51 ct, rozehód 13,245 zł. 28 ct. — zysk 3,779 zł. 23 
ct. Fundusz rezerwowy, który wynosił 15,687 zł. 98 et. 
wzmógł się o 415 zł. 21 ct. Ponieważ z tej sumy prze- 
znaczono na bank ratunkowy poznański 164 zł. 50 et 
więc fundusz ten wynosi 15,948 zł. 69 ct. Z sumy zy- 
sków na wniosek komisyi kontrolującej udzielono człon- 
kom 4 pre. dywidendy; kwotę zaś 1,456 zł, 89 ct. prze- 
znaczono na umorzenie wątpliwych zaległości. W koń- 
cu udzielono absolutoryum dyrekcyi z rachunków prze- 
dłożonych za r. 1887, — Ze sprawozdania dyrekcyi 
okazuje się, iż mimo gorliwych jej starań nie zdołano 
zapobiedz fatalnym skutkom paniki wojennej i ogólne- 
go przesilenia, W porównaniu z rokiem ubiegłym wszyst- 
kie pozycye okazują się mniejsze, co jednak na pomy- 
ślny rozwój Towarzyttwa nie ma żadnego wplywu. 

Wybory będące na porządku dziennym wypadły 
w następujący sposób: dyrektorem p. Miarczyński, za- 
stępcą dyr. p. Michałowski Stanisław, skład rady nad- 
zorczej: pp. Geisler Jan, Kornecki, Brzeziński, Bartl 
Józef, Cybulski. 


Z towarzystwa urzędników pocztowych i telegra- 
ficznych. Duuosiiiśmy w swoim czasie o zawiązaniu się 
stowarzyszenia i o jego celach, Wczoraj odbył się w lo- 
kalach Towarzystwa w Szarej kamienicy pierwszy wie- 
ozór muzykalno-ieklamacyjny pod kierunkiem artysty- 
cznym p, M. SBicbera. Prezes Towarzystwa p. koutrolor 
Lcply zagaił wieczorek piękną przemową, w której 
dziękował członkom za liczue zgromadzenie się, bio- 
rącym w produkoyach za gorliwą pracę, a przedewszy- 
stkiem p. Nieberowi za gorące zajęcie się urtystyczuy m 
kierownictwem wieczorku i za zebranie i wyuczenie 
chóru. Po ukończeniu przemowy wręczył prezes p. Sie- 
berowi w dowód uznania jego zasług batutę. Produ- 
keye chóralne szły tak dobrze, jakby p. Sieber nie 
dyrygował śpiewakami, z których wielu niedawno czy- 
taé nuty nauczyło się, ale śpiowakami rutynowanymi 
Z licznego programu podnieść przedewszystkiem mu- 
simy wykonanie „Modlitwy przed bitwą“ Himmla i 
Polonez Kościuszki. W ogólności wszystkie numera 
programu zjednywały sobie zasłużoną burzę oklasków; 
głównie zaś duet „Znikły dla nas nadziei promienie“ 
układu p. M. Sieoera wykonany doskonale przez pnę. 
S. (sopran) i p. Mor. (bar.); deklamacya „Ody do mto- 
dości* wypowiedziana z werwą przez p. Lach. i solo 
skrzypcowe p. M, „Polonez Ogińskiego“. 

Jednoroczniaki na warcie. Z soboty ną niedzielę 
utrzymywał oddział ochotników? jednorocznych wartę 
na głównym odwachu. Tłumy publiki ciekawej krążyły 
ciągie po rynkn, aby podziwiać „krakowskie dzieci“ 
w pełnym rynsztunku. Ale bo też dzielnie spisywali się 
nasi „freiwilligi*... 

Zator lodowy pod Niepołomicami, choć proch na 
wysadzenie już został wydanym, jeszcze istnieje. — 
Dlaczego? 

Panna Jadwiga Iwanowska, utalentowana piani- 
stka, przybyła dzisiaj rannym pociągiem do Krakowa, 
aby wziąć udział w dzisiejszym wieczorku na cześć 
Krasińskiego. 

Krakowskie Towarzystwo prawnicze. W sali Ra- 
dy miejskiej odbyło się w sobotę dnia 25 b. m. mie- 
sięczne zebranie przy stosunkowo bardzo licznym udziale 
członków. Posiedzenie rozpoczęło się odczytem prof. 
Dra Maurycego Fiericha: „O posiadaniu i zasiedzeniu 
tabularnem w prawie cywiluem uustryackiem*. Ze zna- 
uą gruntownością i ścisiością, przedstawił prelegent w 
nader zajmującym wykladzie historyczny rozwój insty- 
tucyi posiaduuia i zasiedzenia tabularnego w prawie 
austryackiem, począwszy od kodexu Terezyańskiego, aż 
do obowiązujących przepisów powszechnego kodexu 
cywilnego, które zdaniem prelegenta jedynie na pod- 
stawie protokołów komisyi kodyfikacyjnej należycie 
zrozumieć i oceniać można, — W dalszym ciągu refe- 
rował prof. Dr. Lotar Dargun: „O nowej ustawie w 
przedmiocie zabezpieczenia robotników od przypadków 
nieszczęśliwych.“ Zaznaczywszy w krótkim ustępie ge- 
nezę i nistoryę powstania ustawy 4 dnia 31 grudnia 
1887 r., wyłuszczył prelegent w sposób nadzwyczaj 


jasny i przystępny główne zasady powyższej ustawy, a 


więc przedmiot i podmiot ubezpieczenia, organizacyę 
władz, wysokość wynagrodzenia i premij, postępowanie 
kontrolujące itd., wskazując zarazem na niektóre wa- 
dliwości, jakie się w zastósowaniu praktycznem prawdo- 
podobnie okażą. W dyskusyi, która się nad tą kwestją 
wywiązała, zabierali głos oprócz referenta pp. rejent 
Lipowski z Krzeszowic i prof, Kasparek, — Na wnio- 
sek prof, Kasparka i radcy magistratu Szymkiewicza, 
poparty przez prof, Zolla, uchwalono polecić wydzia- 
łowi, ażeby ile możności wszystkie najważniejsze usta- 
wy zaraz po ogłoszeniu w:dzienuiku praw państwa, od- 
dawał wybranym przoz siebie fachowym referentom 
celem dokładnego obznajomienia wszystkich członków 
z najnowszem ustawodawstwem. W ciągu posiedzenia 
rozdano członkom pierwszy numer „Kroniki prawni- 
czej“, nowego organu galicyjskich towarzystw prawni- 
czych, wychodzącego pod redakcją zasłużonego sekre- 
tarzą naszego towarzystwa prof. Dra Franciszka Ka- 
sparka. — Po posiedzenia odbyło się zebranie towa- 
rzyskie w hotelu pod Różą. ($) i ; R 

0 litosć błagają prześwietny Magistrat mieszkań- 
cy domu pod l. 7 przy ulicy Strzeleckiej, narażeni na 
zupełny rozstrój nerwów — i ledwie że nie na chorobę, 
wskutek umieszczenia na tymże domu izolatora, pod- 
trzymującego drut nowourządzonego W naszem mieście 
telegrafu pożarnego. Drut ten bezustanku, we dnie i 
w nocy, a zwłaszcza podczas silniejszych wiatrów, które 
właśnie w tych czasach pauują, sprawia takie jęki, brzę- 
kiijak gdyby zawodzenia pieśni grobowych, że nietyl- 


< 
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ko przeszkadza wszelkiemu zajęciu, lecz nocami spać nie- 
daje i literalnie życie zatruwa, jak straszna jakaś pla- 
ga. A takby łatwo było uwolnić od tej klęski nieszczę- 
śliwych mieszkańców domu 1. 7, chodzi bowiem tylko 
o jeden ladajaki słupek telegraficzny, na którym mógł- 
by być umieszczony izolator, po zdjęciu go ze ściany 
domu. Niechże się prześw. Magistrat zlituje i wyda w 
tym kierunku łaskawe rozporządzenie!... i 

Dyrekcyja poczt | telegrafów przeciwną jest z 
zasady wszelkim nagłym potrzebom i wypadkom, Zda- 
wałoby się, że w takiem dużem mieście jak Kraków, 
liczącem 70 tysięcy ludności, zajdzie czasem potrzeba 
przesłania przekazu telegraficznego w porze nocnej. 
Nieszczęśliwy jaki wypadek, nagła choroba, zgubienie 
pieniędzy, mogą wymagać tej usługi od telegrafu. Za 
granicą jestto uwzględnione nawet w miastach liczą- 
cych po kilkanaście tysięcy mieszkańców. Uważając to 
za rzecz prostą 1 naturalną, a mając w Piątek ko- 
nieczną potrzebę przesłania pieniędzy do Wiednia, tak 
aby je adresat przed godziną 6 rano otrzymał, udaliśmy 
się do bióra telegraficznego o godz. 12 w nocy i po 
długiem pukaniu ukazała się przez okienko jakaś ży- 
jąca istota, która oświadczyła, iż telegram pieniężny 
możemy oddać, ale nazajutrz po godzinie 8 rano na 
poczcie. Czyby dyrekcja poczt i telegrafów nie uznała 
za stosowne usunięcia tego anormalnego stanu ? 

Dyrekcja kolei państwowych jest niezwykle wy- 
godną. Podczas kiedy kolej Karola Ludwika od mie- 
siąca codziennie prawie przesyłą do wszystkich dzien- 
ników zawiadomienia, tyczące się przerwy w ruchu 
pociągów lub przywrócenia takowego, Dyrekcja kolei 
państwowych nie zadaje sobie tego trudu. Po co publi- 
czność ma wiedzieć czy pociągi chodzą czy nie: kto ma 
interes niech wsiada do pociągu i jedzie, a jeszcze na czas 
się dowie na jakiej pośrednej stacji, że dalej już od 
dwóch lub trzech dni nie idą pociągi. Co to komu 
szkodzi, że się przejedzie — nieprawdaż ? 

Na to lekceważenie publiczności i obowiązków 
swoich ze strony Dyrekcyj dochodzą nas liczne zażale- 
nia. Każde pismo dla informacji swoich czytelników 


umieści bezpłatnie podobne zawiadomienia, jakto wszyst- |. 


kie czynią dla kolei Karola Ludwika, Ale Dyrekcja 
widać jest bardzo obciążoną i niema nikogo, coby 
miał czas pięć wierszy codzień napisać, wylitografować 
je, lub odbić na hektografie i rozesłać Redakcjom, Stra- 
sznie spracowaną jest ta Dyrekcja! Takie to młode a 
tąk już zmęczone. 


KORESPONDENCE KURJERA KRAKOWEM. 


Wiedeń, 25 lutego. 

Proces o zdradę stanu dra Karola Żivnego. 

Rozpoczęty wczoraj przed sądem przysięgłych pro- 
ces o zdradę stanu Karola Żivnego, liczącego lat 29, 
(doktoryzowanego na Wydziale prawniczym w Krako- 
wie 1883 r.), urodzonego w Morawji, żonatego, wy- 
dawcy i odpowiedzialnego redaktora pisma panslawisty- 
cznego „Parlamentiir*, przypomina dramat teatralny 
o skąpej akcyi, mimo to jednak zwraca na siebie uwa- 
gę i wzbudza do pewnego stopnia zainteresowanie ze 
względu na szczegóły tyczące się kwestyi panslawizmu. 
Zwłaszcza zaś stanowi proces ten charakterystykę bie- 
żącej epoki, z powodu przykładania wielkiej wagi przez 
przewodniczącego i prokuratora do dyskusyi proceso- 
wej, aby rząd rosyjski lub wyższe organa caratu, bę- 
dące w związku z agitącją panslawistyczną, nie mu- 
siały być wymienione w toku rozpraw sądowych. Pu- 
bliczność, w liczbie której znajdowało się wielu Cze- 
chów wraz z deputowanym młodoczeskim hr. Lazan- 
skym, pilnie przysłuchiwała się zeznaniom oskarżonego, 
a szczególniej sensacyjne na niej wywarło wrażenie 
oświadczenie oskarżonego, że dwóch byłych ministrów 
hojnie popierało jego dziennikarskie przedsiębiorstwo. 
Nazwiska owych ministrów, dyskretnie zamilezone przez 
oskarżonego, publiczność wymieniała sobie na ucho 
i jednym z nich ma być prezydent-ministrów z począ- 
tku r. 1870., zajmujący obecnie stanowisko przywódcy 
pewnej grupy, wówczas nieokazujący 


najmniejszej 
skłonności dla sprawy nawet Sławianizmu austryjackie- 
go. Pierwsza osobistość, ofiarowała tylko jednorazowo 
pokaźną sumę na wydawnictwo Żivnego, druga nato- 
miast regularnie łożyła wielkie sumy, w dowód nad- 
zwyczajnej sympatyi dla tendencyj „Parlamentira*. 

‘Po odczytaniu aktu oskarżenia, Żiyny zaprzeczył 
obwinieniu o zdradę stanu i między jnnemi powiedział: 
„Politycznego zjednoczenia Słowian nigdy nie pragną- 
łem, nie może być więc mowy o politycznym pansla- 
wizmie. W ystępowałem tylko za narodowem zjednocze- 
niem się, co było moim obowiązkiem, jako Słowianina. 
Jako polityk zaś występowałem za jednością Austryi*. 

Prezydujący: Zechciej pan udzielić wskazówek, 
co do pańskich stosunków majątkowych. — Oskarżony: 
Teść mój Skrejszowsky umarł, zostawiwszy 30.000 złr. 
długu. „Parlamentair* miał z początku 80 abonentów 
w końcu doszedł do 500 i deficyt roczny wynosił tylko 
800 złr. które pokrywałem z subwencyi byłego mini- 
stra. 

Pr: Przeszedłeś pan na prawosławie, podobnie 
jak pański szwagier. Czy wiadomem jest panu, że 
szwagier zamierzył prosić cara rosyjskiego w kumy? 
Osk: Być może; ja nie odpowiadam za szwagra. Pr: 
Przesłał on o to proźbę do wysoko położonej osobistości 
w Rosyi i otrzymał odpowiedź, że z powodu wielkiej 
liczby corocznie przechodzących na prawosławie lute- 
ranów, mahometan itp. zą wiele zatrudnienia sprawia- 
łoby carowi uczestniczenie w obrzędach. Co spowodo- 
wało pana przejść na prawosławie? Osk: Jako Sło- 
wianin chciałem słuchać liturgji w staro-słowiańskim 
języku. Pr. Mogłeś pan to osiągnąć, uczęszczając do 
kościoła unickiego. Również żona pańska przeszła na 

rawosławie. Wysłałeś pan szwagra, łodzimierza 
krejszowskiego, do Rosyi, aby nawiązał stosunki z ko- 
łami panslawistycznemi? Osk: Wysłałem go, aby zbio- 
rał abonentów i ogłoszenia dla dziennika. Pr: Szwagier 
ański przedstawiał się w Petersburgu komitetowi sła- 
wiańskiemu, który następnie przez ręce Naumowicza 
przesyłał panu pieniądze. W Moskwie odwiedził wdowę 
po panslawiście Aksakowie. Prokurator: (do Osk.) Czy 
wiesz pan, co się rozumie pod panslawizmem? Osk: 
Narodowościowe zjednoczenie. Prok: A do czego dążą 
olitycznie członkowie partyi panslawistycznej Osk: Ta- 
kiej artyi u whai ma. Prok: Pisarze panslawistyczni 
tak określają panslawizm: „Jest to polityczne zjednoczenie 
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wszystkich słowian. Rosya powołaną jest, stanąć na ich 
czele, gdyż państwo federacyjne słowiańskie powstać może 
tylko pod supremacją Rosyi*, Osk: Tych celów ja nie mia- 
łem na widoku, dążyłem do kulturnego połączenia się 
Słowian. Z rządem rosyjskim nie byłem nigdy w sto- 
sunkach. Przew: Ale zostawałeś pan w stosunkach 
z politycznemi Stowarzyszeniami rosyjskiemi, których 
statuty wprawdzie wyłączają działanie polityczne, w rze- 
czywistości jednak stowarzyszenia te zajmują się spra- 
wami politycznemi. W mieszkaniu pańskiem znaleziono 
polityczne broszury rosyjskie: „Nomenklatura austro- 
węgierskich Rosjan* — „Materjały do pamiętnika ga- 
lieyjskich Rosjan“, — „O środkach zachwiania w pod- 
stawach kościoła grecko-katolickiego w Galicyi*, oraz 
wiele innych. Listy znalezione u pana dowodzą również, 
iż zajmowałeś się pan polityką. Śledztwo policyjne wy- 
kryło, iż utrzymywałeś pan stosunki z ex-hofratem 
Dobrjańskim, duchownym Naumowiczem, agitatorem 
Barvicem w Holleschau i Milikowicem. W r. 1885. 
jeździłeś pan do Rosyi, aby życzenia komitetu sło- 
wiańskiego ustnie przyjąć do wiadomości. W Peters- 
burgu przedstawiono pana metropolicie i udzielono pa- 
nu mandat, do zwracania uwagi Słowian austro-węgier- 
skich na Rosję, zachęcania ich do prawosławia i ucze- 
nia się rosyjskiego języka, oraz przyznano dziennikowi 
pańskiemu „Parlamentir*, 2.000 rubli rocznej subwen- 
cyi. Udawałeś się pan również o zasiłek do archireja 
wiedeńskiej cerkwi przy ambasadzie rosyjskiej. —Oskar- 
żony powtórnie usiłuje dowieść, jakoby w jego zamia- 
rach nie istniały cele polityczne, a zarazem tłumaczy się 
z zarzutu, uczynionego mu przy protokóle śledczym, 
jakoby na bankiecie w Holleschau, wniósł toast na 
cześć cara. Podług starosłowiańskiego języka, mówi 
oskarżony, każdy cesarz nazywa się carem i ieżeli 
wniósł toast, to dotyczył on Cesarza Franciszka Józefa. 
Prezydujący odpowiada na to, iż języka starosłowiańskie- 
go nie używa się już w potocznej mowie i np. z Niemców 
austryackich z pewnością nikt nie wnosiłby toastu 
w języku gotyckim na cześć Cesarza. Na tem zakończył 
się pierwszy dzień rozpraw. 


Literatura, Teatr i Sztuka. 


Beatrix Cenci. Tragedya w 5 aktach J. Słowackiego. 
Benefis p. Wolskiej. 

Zdawaćby się mogło, że w przygodnym i wielce 
niezdecydowanym układzie repertoaru ostatnich czasów 
wznowienie arcydzieła Słowackiego winno było przeła- 
mać lody obojętności publiczności naszej. Dziś gdy smak 
artystyczny coraz więcej zacierać się zaczyna, gdy ogół 
przyzwyczajony do wrażeń politycznych zdaje się nie 
odczuwać potrzeby wzniesienia się po nad atmosferę 
życia codziennego — godny uznania wybór p. Wolskiej 
był kamieniem probierczym gustu i upodobań publicz- 
ności. Próba wydała jednak rezultat niezbyt pomyślny 
Jakkolwiek wina tego leży bądźcobądź po stronie pu- 
bliczności, to jednak nie należy zapominać, że niemałą 
jej cząstkę dźwiga samo kierownictwo teatru. Teatr 
kształci i wyrabia gust publiczności, jaki sobie tedy ma- 
teryał przygotuje taki ma do rozporządzenia. Kształcąc 
gust przeważnie w kierunku komedyi i farsy nie może 
liczyć na powodzenie tragedyj. 

Artystyczny rezultat sobotniego przedstawienia po- 
dzielił losy wszystkich tego rodzaju usiłowań poprzed - 
nich. Arcydzieło Słowackiego wypadło w ramach sce- 
nicznych blado a liczne szczegóły w ensemblu insceni- 
zacyi w ciągłości, nie wyjmując gry większej części z 
występujących artystów pozostawiały bardzo wiele do 
życzenia. Ratowała całość jedynie głęboka pełaa uczu- 
cia i szlachetności gra pani Hoffmann, która odtworzyła 
tytułową postać tragedyi. 

Z utworów Słowackiego Beatrix Cenci jest jedy- 
nym, w którym poeta wprowadza na scenę siły nad- 
przyrodzone przyznając im czynny udział w akeyi, — 
Skutkiem tego cała atmosfera sztuki przesiąkniętą jest 
jakąś nienaturalną grozą, którą potęgują jeszcze spię- 
trzone efekta dramatyczne. Wszystko dzieje się tu pod 
wpływem sił wyższych demonicznych, które czynią istoty 
działające w tragedyi niewolnikami własnych myśli i 
własnej woli. Ten wzgląd umiała z całą intuicyą i ca- 
łym artyzmem uwydatnić w swej grze pni Hoffmann. 
Jej Beatrix stała na wysokości tragedyi, a jednolitość 
i ciągłość i pełen głębokiej melancholii koloryt, , jaki 
artystka nadała swej kreacyi, nadawał ton ogólny ca- 
iej akcyi, do którego niestety mała tylko cząstka gra- 
jących zdołała się dostroić. Do liczby ich należała prze 
dewszystkiem beneficyantka p. Wolska w roli matki 
Qencich utrzymanej w spokojnym i poważnym nastroju 
niepozbawionym znamienia ponurej grozy. 

Do udatniejszych zaliczyć jeszcze wypada rolę Fran- 
cisca odtworzoną przez p. Wernera, oraz Tomasa, któ- 
rego odegrał p. Sobiesław. Rola Qiana odegrana przez 
p. Rygiera z siłą i przejęciem się przez swój zbyt blady 
koloryt nie wyszła należycie, Toż samo powiedzieć mo- 
żna o p. Stępowskim, któremu zdaje się niewłaściwie 
powierzono trudną a jedną z najwybitniejszych w sztu- 
ce rolę Pietra Negri. W stosunku do swych sił i za- 
sobów artysta starał się ją wyzyskać, ale usiłowanie to 
nie wszędzie stanęło na wysokości zadania. Z ról dro- 
bniejszych pp. Feliksiewicz, Antoniewski i Konopka bez 
zarzutu się wywiązali. Rolę Furyi wyposażyła ponurym 
podkładem i siią demoniczną zupełnie odpowiednio p. 
Wróblewska. Budzące zwyczajnie śmiech, wrażenie było 
tym razem zupełnie dobrem. 

Wystawa sztuki pozostawiała wiele do życzenia. 
Beneficyantkę przyjęła publiczność długotrwającemi prze- 
ciągłemi oklaskami, Sylf. 


Przegląd polityczny. 


Austro-Węgry. Sobotnie posiedzenie austcjackiej 
Izby poselskiej, nie wzbudzało zainteresowania. Za- 
twierdzono kilka wyborów nowych posłów, przyczem 
wybór staro-czecha Stejskala, spotkał się z zarzutami 
młodo-czechów. Następnie rząd przedłożył projekt usta- 
wy o wyrównaniu podatku gruntowego, wniesioną je- 
szcze w październiku 1886 r.; przekazano ją komisji 
podatkowej. Wreszcie odbyło się pierwsze czytanie 
wniosku Stóhr-Trojana, w przedmiocie zmiany prawa 


państwowego, mocą którego gminom i okręgom półno- 
eno-wschodniej części Czech, dotkniętym powodzią, przy- 
znane być mają zaliczki ze strony państwa! — wnio- 
sek przekazano komisji budżetowej. 

Organ ministerjum spraw zagranicznych „Frem- 
denblatt*, poświęca wstępny artykuł propozycjom ros- 
syjskim w sprawie bułgarskiej. i pisze między innemi: 
„Rządowi bułgarskiemu nie dostaje bezwątpienia le- 
galnej podstawy, mimo to jednak więcej niż od 8-miu 
miesięcy zdołał utrzymać porządek w administracji 
kraju, co nie jest pozbawione wartości zarówno dla 
interesów miejscowych, jak ogólnych. Zadziwić zatem 
nie powinno nikogo, jeżeli gabinety, przedtem nim 
uczynią pierwszy krok do obalenia tegoż rządu, życzą 
sobie przedewszystkiem otrzymać jasne pojęcie, w jaki 
sposób spokój i porządek w bezpośredniem następstwie 
faktu, zostaną zapewnione. Bez tego bowiem, czyż u- 
zasadnioną nie jest obawa, że nietylko Bułgarja popaść 
może w zawichrzenia? Zarówno posiadłości europej- 
skie Turcyi, jak i inne kraje bałkańskie podledz mo- 
głyby wówczas katastrofie i być wystawionemi na gro- 
źne niebezpieczeństwa. Wprawdzie rokowania z pe- 
tersburskim gabinetem są jeszcze w pełnym toku, ale 
właśnie dlatego potrzeba wyrazić życzenie, aby do- 
prowadziły one do szczegółowych wyjaśnień wszystkich 
tych kwestyj, które z ostatecznem uregulowaniem spra- 
wy bułgarskiej pozostają w związku. Tym sposobem 
tylko zatamuje się źródło, z którego już nieraz różno- 
rodne trudności i troski dla Europy wypłynęły.* 

„Pester Lloyd“ podobnież domaga się od Rosji 
wskazówek, co do dalszych jej zamiarów, na wypadek 
usunięcia ks, Ferdynanda i pisze: „Rząd austro-wę- 
gierski nie może poprzestać na wzmiankach obecnych 
rossyjskich. Pożałowania godnem jest, że Rosja nie 
zdecydowała się 14 miesięcy temu do podobnie skłon- 
nych do zgody kroków. Fakt, iż wówczas deputacja 
sobranja w osobie Stojłowa, Grrekowa i Kalezewa, ni- 
czego goręcej nie pragnęła, jak upaść do nóg carowi 
aż nadto jest znany. Podobnie wiadomem jest, iż wów- 
czas gabinet petersburski mógł nawet otrzymać przy 
zwolenie mocarstw, na mianowanie komisarza rosyj- 
skiego dla Bułgaryi. Dziś stan rzeczy jest inny, Są mo- 
carstwa, które dla zachowania niezależności księztwa 
i utrzymania porządku, oraz spokoju w Bułgarji, wy- 
magają trwalszych gwaraneyj, niż prostego usunięcia 
ks, Ferdynanda,“ 

Niemcy. „Reichsanzeiger* ogłasza następujący 
biuletyn, o stanie zdrowia następcy tronu: „San Remo 
25 b. m. 10 g. 50 m. przed poł. Noe przepędził na- 
stępca tronu w wielogodzinnym!, pokszepiającym śnie, 
Z powodu trwającego w dalszym ciągu kaszlu i odda- 
wania flegmy, za zgodzeniem się pacjenta, proponowa- 
uy przez doktorów przybocznych, profesor dr. Kussmaul 
ze Strasburga, został wezwany na konsultację.“ Dr. 
Adolf Kussmaul jest profesorem uniwersytetu strassbur- 
skiego i słynie jako wybitna powaga w chorobach ze- 
wnętrznych, szczegól niej piersiowych. Zawezwanie jego 
przypisują prywatne doniesienia obawom o cierpienia 
płuc, jakie często występują po tracheotomji, zwłaszcza 
iż wbrew urzędowym doniesieniom, brunatno-krwawa 
flegma nie przestała wydzielać się przez canulę. — 
Borlińskie koła polityczne nie przestają wątpić o pra- 
zee celów przedsięwziętej akcyi dyplomatycznej 

osyi w sprawie bułgarskiej, pomimo, że gabinet ber- 
liński popiera propozycje rosyjskie u mocarstw, czego 
jasnym komentarzem było wystąpienie Bismarkowskiej 
„Nord. A. Z.“ z artykułem, w którym stwierdzając 
najzupełniejszą zgodę zapatrywań gabinetów petersbur- 
skiego i berlińskiego, oś wiadcza, iż „Rosja niepotrze- 
bnie dopomina się zbiorowej noty mocarstw dla Turcji, 
gdyż Tarcja powinna i obowiązana podjąć sama inicja- 
tywę w usunięciu księcia Koburga*,  Zapatrywanie 
powyższe kół berlińskich uwydatnia się w ostatnim 
artykule „Kreuz Ztg.“ następującej treści: „Jeżeliby 
Turcja zażądała od ks. Koburga ustąpienia z tronu, a 
nawet gdyby Niemcy żądanie to poparły, nie pozbawi 
to kwestyi bułgarskiej, znaczenia europejskiego. Nieza- 
leżności Bułgaryi również i Niemcy pragną, jest ona 
bowiem sprawą pełnomocnictwa ligi pokojowej. Anglja, 
Austrja i Włochy, bynajmniej nie są skłonne ująć się 
za życzeniami Rosji, dopóki wyraźnie nie zostanie im 
wyłuszezone, co ma nastąpić później w Bułgacrji podług 
zapatrywań rosyjskich. Najnowsza akcja dyplomatyczna 
Rosji nie przedstawia widoków utrzymania pokoju. 


Rosya. Jak telegrafują z Petersburga do „W. Alig. 
Ztg.* rozpoczęcie przez Rosję akcji dyplomaty cznej z 
mocarstwami europejskiemi bynajmniej nie uspokoiło 
obaw wojennych rosyjskiego świata finansowego. Grwał- 
towny spadek kursu rubla dni ostatnich, do wysokiego 
stopnia rozdrażnił umysły i uspokoić ich nawet nie był 
w stanie spokojny artykuł urzędowego „Wiestnika, * 
po którym nie sądzą, aby na zagranicy wywarł jaką- 
kolwiek ufność w pokojowe dążności Rosji, ponieważ 
w rzeczywistości nic pozytywnego nie wypowiada. 
Wstępne artykuły dzienników tchną pessymizmem i po- 
wątpiewają, z wyjątkiem „Graźdanina,* o dobrowolnem 
ustąpieniu ks. Koburgą, na życzenie mocarstw. Bynaj- 
mniej zresztą dzienniki nie sądzą, aby mocarstwa zdo- 
były się na szybką i energiczną demonstrację, jak u- 
czyniły to swojego czasu względem Grecji. W Austrji 
vpatrują dzienniki podporę ks. Ferdynanda i twierdzą 
że gabinet wiedeński o ile możności pokrzyżuje propo- 
zycje rosyjskie. „Nowoje Wr.* zaleca, aby Rosja nie 
czekając odpowiedzi poczyniła sama kroki u Tarcji, 
co do wezwania ks. Koburga do opuszczenia Bałgarji. 
Do „N. Fr. Presse* telegrafują z Petersburga: „iż 
skłonność Rosji do porozumień w sprawie bułgarskiej 
choćby w drodze ustępstw, tłumaczą koła polityczne 
rosyjskie tem, że sfery docydujące Rosji doszły do prze- 
konania, iż szybkie i korzystne rozwiązanie sprawy buł- 
garskiej mogłoby tylko nastąpić przez} okupacją i ska- 
sowanie konstytucji w Bułgarji. Ponieważ jednak car 
absolutnie ma pokojowe dążności, wypadłoby Rosji do- 
chodzić do osiągnięcia celu środkami pokojowemi, ni 
mniej ni więcej tylko przez cały wiek ludzki. Także i 
Nelidow, ambasador w Konstantynopolu, zalecić miał 
gabinetowi petersburskiemu, oszczędzanie sił do chwili, 
aż spróchniała Turcja pocznie się rozsypywać. Z tego 
względu dyplomacja rosyjska, która nieraz dała dowo 
dy posiadania cierpliwości i teraz także wypełni ustę- 
pstwami i rokowaniami dyplowatycznemi czas, potrze- 
bny na wydostanie się na pierwszy plan, całej kwestji 
wschodniej.* — Dzienniki niemieckie utrzymują, iż po- 
rzucenie przez Rosję dotychczesowego stanu biarności, 
nastąpiło na życzenie cesarza Wilhelma, który oświad- 


czył carowi, że pragnie, aby sprawa bułgarska została 
załatwioną przed jego śmiercią „Journ. de S. Pet.“ do- 
nosi, iż 17 marca zbierze się specjalna konferencja se- 
natorów, dla rozpatrzenia niepokojącego projektu mini- 
stra Wysznegradzkiego, o sprowadzeniu fakultatywnej 
waluty. W konferencji tej oczestniczyć będą także re- 
prezentanci komitetu giełdowego. 

„ , Bułgarya. Podług doniesienia „National Ztg“ 
książe Ferdynand, w razie zbiorowej noty mocarstw, 
zdecydowany jest abdykować, mimo to jednak pozosta- 
nie w Bułgaryi i oczekiwać będzie na rezultat nowych 
wyborów książęcych, które wedłng wszelkiego prawdo- 
podobieństwa wypadłyby na jego korzyść. — Do „W. 
Allg. Zig. donoszą z Sofii, iż artykuł rosyjskiego „Wie- 
stnika,* nie sprawił na ludności zbytniego wrażenia, 
wszelako z zadowoleniem przyjęto do wiadomości, iż Ro- 
sya obecnie nie uważa Sobrauja za nielegalne. — Mi- 
nisterstwo wojny wydało rozkaz, aby w celu zapobie- 
żenia brakowi środków transportowych, la aj po- 
lecili na każde 200 domów dostarczenie jednego wozu 
parokonnego. Wozy te trzymane być mają ciągle w po- 
gotowiu 1 użyte do transportów wojskowych. 


Własne telegramy Kurjera. 


(Otrzymane wczoraj o godź. 9, min. 20 wieczorem) 


Berlin 26 lutego. Za kilka dni nastąpić ma 
ogłoszenie rozkazu przybocznego gabinetu ce- 
sarza Wilhelma. dotyczącego nominacyi rady 
rejencyjnej dla księcia Wilhelma. 

San Remo 26 lutego. Na dziś spodziewa- 
nem jest przybycie profossora Kussmaula, wez- 
wanego na zalecenie Dra Bergmana. Choroba 
płuc następcy tronu zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości. 

San Remo 26 lutego. Wczoraj przypłynęła 
angielska eskadra z Genui i zarzuciła kotwicę 
w pobliżu tutejszej przystani. Salw powitalnych 
zaniechano, aby nie zakłócić spokoju następcy 
tronu niemieckiego. Następczyni tronu w towa- 
rzystwie wielkiego Księcia Hesskiego i rodziny 
odwiedziła statek »Barbango: poczem admirał 
Hewett składał uszanowanie cesarzowiczowej 
w willi Zirio, l 

Paryż 27 lutego. Teatr Varieté po wezorajszem 
popołudniowym przedstawieniu o mało nie uległ zni- 
szczeniu W skutek pożaru. Ogień powstał w garderobie, 


leg rychlo został ugaszony, a straty wynikty bardzo 
małe. 

„Warszawą 26 lutego. Wczoraj, jako w święto 
„purimu,* znajdowało się w Synagodze około 5000 
izraelitów. © godzinie 7 wieczór, wskutek sprzeczki wy- 
nikłej z nieznaczącej przyczyny, powstała panika szcze- 
gólniej pomiędzy kobietami na galeryi. Wiele osób śmierć 
poniosło, wiele jest ciężko lub lżej rannych. 

Wiedeń 26 lutego. Wczoraj o 9 wieczorem po 
dwugodzinnej naradzie wydali przysięgli werdykt w spra- 
wie Ziwnego, mocą którego wina zdrady stanu uznaną 
została 7 głosamij przeciwko 5. Sąd przeto uwolnił o- 
skarżonego z powodu braku */, głosów. Prokurator nie 
założył protestu, Po ogłoszeniu werdyktu dały się sły- 
szeć w sali oklaski i okrzyki „żiwio!* 

Berlin 27. Lutego „Vossische Zeitg.* i „National 
Zeitg." uważiją stan cesarzewicza za beznadziejny. 

(Otrzymane dziś o godz, 7 min. 15. zrana). 


Konstantynopol 27.1 utego (doniesienie biu- 
ra Reutera), Ambasador rosyjski Neli- 
dow udzielił zawiadomienia Porcie, 
w przedmiocie nielegalnego stanowi- 
ska ks. Ferdynanda w Bułgaryi. Am- 
basador francuski hr. Montebello 
i niemiecki von Radowitz jednocze- 
śnie przybyli z Nelidowem, aby u- 
czynić podobne zawiadomienie. z 


Bukareszt 27 lutego. Ufortyfikowanie mia- 
sta Fokszan 60 wieżami pancernemi zostało 


postanowione. Obstalowane będą za sumę 
3,600,000 franków w Niemczech i muszą być 
dostarczone najpóźniej do października r. bi 


Pułkownik Gheorghian kierować będzie tabOR 2 


tami fortyfikacyjnemi. Rz. 

Wiedeń 27 lutego. Koło polskie wybrało 
Jaworskiego, Bilińskiego i Struszkiewicza jako 
deputację do ministra handlu Bacquehema w ce- 
lu zapytania się co rząd zamyśla uczynić po u- 
kończeniu się koncesyi starych linij kolei Ka- 
rola Ludwika ? 

Wiedeń 27 lutego. Uczyniono wczoraj na- 
pad na posła Pernersdorfera, Wywołało to w Wie- 
dniu oraz w sferach rządowych kolosalne wra- 
żenie. Posłowie różnych odcieni 'odwiedzili go. 

Wiedeń 27 lutego. »Sonn. und Montags- 
Zeitunge, organ inspirowany, uważa sytuację 
polityczną za groźną. Dyplomacja austryacka 
zmuszona będzie odrzucić stanowczo wszelkie 
propozycje rosyjskie, tyczące się sprawy buł- 
garskiej, wiedząc o tem aż nadto dobrze, że 
Rosyi chodzi tylko o zyskanie na czasie do u- 
zupełnienia przygotowań wojennych. 

Paryż 27 lutego, »Figaro donosi, że ce- 
sarz Wilhelm otrzymawszy wiadomość o blizkiej 
katastrofie cesarzewicza, wybiera się w tych 
dniach do San Remo. i 

„ San-Remo 27 lutego. Stan chorego staje 
się coraz krytyczniejszym. Kaszel wzmagą się, 
również zafiegmienie. Bronchitis w całym roz- 
woju. Katastrofa jest kwestyą godzin. k 


4 yt r. 


"n 
ra" 


U 


4 


> 


O 


BEGEGEGOGGGEĆ 
J. PRZEWORSKI 


WŁAŚNICIKŁ SEŁADOW WELA nw. 


W KRAKOWIE 
KG przy ulicy Pawiej E 


połączył swe składy torem kolejowym ze stacyą kolei 
Pólnoenej cesarza Ferdynanda i poleca nadal dotych- 


czasowym względom Szanownej P. T. Publiczności 
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oraz wszelkie inne gatunki dla fabryk. 
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Węgla zawsze dostać można w pelnych wagonach, y 

jakoteż w mniejszych ilościach w składzie przy uliey ) 
Bp 


Pawiej po umiarkowanych cenach. 5 

Zwracam uwagę, że naduźywające mojej firmy. cho- (| 
dzą po domach falszywi agenci, którzy w mojem imie- ly 
niu sprzedaź węgla ofiarują, oświadczam, iź żadnych | 
agentów nigdy i nigdzie nie posyłam, a sprzedaź usku- ( ) 
teczniam wyłączniew moich składach przy ul. Pawiej. f 
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TOWARÓW KORZENNYCH DELIKATESÓW i WIN 


pod „Gwiazdą“ 


JÓLER SKLARCZYK dawniej A. MECNAROWSKI 


Poleca na czas postu: Śledzie holenderskie, wędzone i marynowane. Moskale, Piklingi 

i Szproty. Sardynki francuskie, Kawior astrachański i Ser szwajcarski Ogórki, Korniszo- 

ny, Rydze marynowane i kiszone, Bulion wołyński z dziczyzny. Bryndzę węgierską, Śliwki 

i Powidła ture kie. Oliwę nicejską, Musztardę francuską i krymską, Wódk' i Likiery 

krajowe i zagraniczne, Cognac francuski firm: Royer, Guilles & Comp. i Bisquit Du- 
bousche & Comp. w Cognac. 


Obok handlu urządzona kuchnia i osobne pokoje do śniadań. 
ZZZEISERZEZRZRZ=RZR 


PIWO OKOCIMSKIE MARCOWE i BOK. 
EABRYVRA 


Makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta A 


MATYLDY GRZYBIŃSKIEJ 


we Lwowie 
zawiadamia strony interesowane, że wyłączna sprzedaż makaronów z jej 


pierwszej fabryki w kraju przyjął | 
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biletów wizytowych 
od 30 centów i wyżej można nabyć 
w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej. 


BERBER 


DOM HANDLOWY J. WENTZL w KRAKOWIE 


gdzie dla poparcia wyrobu krajowego, premiówanego na ostatniej wystawie 


krakowskiej srebrnym medalem rządowym, nabywać można po cenach fa- 


brycznych lwowskich, to jest: 76 11-30 


makaron drobny po 44 centów 
makaron grubszy „ 40  ,, 
Handlujący otrzymują odpowiedni rabat. 


RNESEGEGEGEGEGIHESI8EOGEG55GBZ 


FORTEPIANY i PIANINA 


z najlepszych fabryk wiedeńskich i zagranicznych. 


Sprzedaż z pięcioletnią gwarancyą xa gotówkę lub na raty. 


Wład Fortepianów B. Gabryelskiej 


w Krakowie, Rynek Nr. 35 (Krzysztofory). 
Wybór wielki, zawsze jest kilkanaście nowych, doborowych iustrumentów 
rozmaitćj ceny na składzie. 
Wyłączny dla Galcyi zachodnićj Skład Komisowy wyrobów Bliitnerz Lipska 
i Buchsteina z Berlina. 
Używanych instrumentów sprzedaż i wynajem po cenie bardzo niskiój. 


| za kilogram 


-efouviem3 niuqa|-- — ‘am IọqÅ 
Ceny fabryczne. — Sprzedaż na raty. 


KURJER KRAKOWSKI z dnia 27 Lutego 1888 r. 
(PZĘZSZ= EZSGEZZDZGEZEBZ7ZZZZOZZB ao 1 


PRACOWNIA . 


| MEBLOWYCH I FABRYCZNYCH 
PETRITI sklepowych i kościelnych 
z 


WYROBÓW STOLARSKICH 
l 


JAKOBA OLEJAKA 


w Krakowie przy ul. Sławkowskiej Nr. 10 
podejmuje się i wszelkich reparacyj 
PO NADER PRZYSTĘPNYCH CENACH ŒR 


SZEGO GESRSESEISDEGOGOG2G0SG=5=4 
Maryocelskie 


Krople żoładkowe. 


Środek znakomicie R aid na wszelkiego rodzaju choroby żołądka. 


Marka ochronna, 


TE 


Niezrównany przy braku apetytu, słabości żołądka, cu- 
chnącym anpa A wzdęciach , kwaśnych odbijaniac b kol. 
kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kamykach w pęcherzu, przy zbytecznćj pro- 
dukcyi fiegmy, żołtaczce, obmierzłosći lnt k ni przy po- 
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach lub. zatwar- 
dzeniach, przeciążeniu zołądka potrawami i napojami, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i hemorojdach. 
Cena flakoniku wTAZ Z m oe 85 centów austr. po- 
dwójnego 60 kr. Glówny skład u aptekarza 


Karola Brady 
w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi. 


Krope Mariozelskie nie są żadnym srod-kiem tajemniczym. 

Częśći składowe tychże są przy każdem flakonie na wp sio 
użycia, wymienione. 

Aina do nabycia w wszystkich Aptekach. 


Had nien 
WA H, 


Prawdziwe w Krakowie mają aptekarze: 


E, Radler, F Gralewski, T. Krokiewicz, W. Re- 
dyk, F, Sobierajski, Ernest Stockmar, J. Trauczyńskiego następcy, Konst. Wiszniewski 
| w Andrychowie apt. Ambrozy Mironowicz, w Biale apt. E. Keler i J. Kolassa, w Bochn 
apt. M. Gatty, w Brzesku apt, W. Janoszek, w Chrzanowie apt, Sporysz, w Dobczycach 
apt. J. Biliński, w Grybowie apt. Karol Tulszycki, w Kamionce Strumiłowej apt. K. Piepes, 
w Kentach apt. Eust. Sokalski, w Lipnikach apt. Aug. Fuchs, w Limanowej apt. W. A. 
Zubrzycki, w Myślenicach apt. Wład. Gumiński, w Niepołomicach, apt, Jan Tichy w Pilznie, 
apt. Z. Czajka, w Radomyślu apt. Masłowski, w Starym = apt, Madeuziziński, w Nowym 
Sączu upt. Jakubowski, apt, Wiktor Filipek. w Żywcu apt. L. Graff, npt. J. Herdliczka, 
w Suchy apt, K. Czernicki, w Szczurowy apt. W. Heinz, w aé apt. W. L. Chodacki 
apt. E. Rank, apt, M. Adler (Engel-Apoth). w Wieliczcea pt. B. Mieczyński, w Wojniczu, 
apt. Nodzyński, w Willamowicach apt. F. Schneyder, w Zakluczynie apt. J. Kromkauy. 


$G8GGGSGEGSGSEBOGSSGOSG0OGGSQG8G8ÓŚ 


Min. Fin. Dep. Handlu i Przemysłu St, Petersb. Nr. 1360. 
Wiedeń Nr. 4932. Buda Peszt Nr. 1528. 


POPDPPPDPLO POLS PPL OG DE EL DOP PPL BOB BOOBS EEEIEE DO PLPPOGANAN NAGNNOOOOOLLL 


Broszurka w języku Gwarancya długole- z 
polskim i ruskim wysy- tnia, polegająca naG 
5 się bezpłatnie. doświadczeniach 
< 

EXSICCATOR" z 
pl Z 


osusza wilgoć w starych domach, zabezpiecza Nowa od tejże, niszczy grzybek=* 

drzewny, zabezpiecza 0d gnicia wszystko co z drzewa, Desinfektuje stajnie 

obory i t. p., zapobiega zarazie na bydło, zastępuje olejną farbę w wszelkich go 
kolorach i tańszy od tejże o 50 procent. prl 


D 
N 

Inżynier - technolog Gustaw Ritter. A 

Wrszawa, Królewska 39. e 

Reprezentant na Galicyę Zygmunt Wasilkowski Q 
ASL ul Batorego 1. 8. DBBGGSGSECBG 


jieśmi polskie 


najlepszy zbiór utworów patryotycznych 
wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu nakładem 
KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE. 


Cena egzempl. gustownie oprawnego z wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr 5 ct. 
OZOZZEZEGDES | ARE IWERGCE 23 


GALICYJSKI 


| 
ZAKŁAD KREDYTOWY ZIEMSKI 


rg 


w Krakowie, Rynek i. 25. 
przyjmuje wszelkie wkładki pieniężne na 


KS |AZEC ZK! 


oprocentowując takowe w stosunku 4'/4%, rocznie, oraz poleca swe 
J Q /0 


6 procentowe listy rera e w 36 latach losowane, których ku- 
l pony są płatne w terminach 1 Maja i 1 Listopada, w których w myśl 
| 


ustawy mogą być lokowane wszelkie pupilarne fundusze, 6—12 
r i O diod wacka ancAA 


AUrSa iaig) | papierów publicznych. AL 
rak Ów. 25 lutego 1888. | 6%, galic. Zakł. Kred. Ziem. 
płacą | żądają sdo lat. . PU S 
ZH kW "h galiz. Banku Hipot. z 10°); 4 Ł 
Ruble rosyjskie sacz za „obi ła. 99 50 100 75 
100 . . . „ [103 —/104 — | 5%, galic. Banku Hipot, bez 
Marki niemieckie „ae e, * p62 —j e2 50 promii . . É > wie (9020 280 = 
20-frankówki za sztukę . . | 10 —| 10 9 
Obligi: Ra 
9 i Gr Dra 10.95, 19.28 
Za 100 złr. wartości imiennej ge pzy SE RF CHESKYZ | 
oprócz kuponu bież. y pn 
Galic. obligacye indemniza- Warszawa. 26 lutego. 1888. 
cyjne . 100 —!181 — Za 100:— Rubli wart. imie i. 
uj, gal. pożyczka krajowa 89 —| 90 50 oprócz kup. bież. 
5%/, Oblig. komun. dk banku 59% listy Tow. Kred. Zie”. 
krajowego . . 99 —/100 50 I. serye duże EAA 89 E L Ea 
0) sew, Ii s r R p = 
Listy zastawne: 40/, listy likwidacyjne. . . | 88 50 9 
4'/,9/, listy gal. banku kra- Telegramy : 
Jowego. s e o à . . . | 89 50) 91 — r; og 
507, | arg Tow. Kred. Ziem. | 99 75/100 75 Wiede4, 26 lutgo 1888 
4'2" lo p U - „7 92 75) 93 50 Renta wspólna pap. opod. 77:55 Akcye kre- 
49/, galic. Tow. Kred. Ziem. dytowe 268*50, Dukaty 598 
o ca KÓW IRĄGIK eg O c 
49/, galic. Tow. Kred. Ziem. Berlin 26 lutego 1888. 
41 lat ech 12 at e 89 50, 9050| Gulà austryackie 160.75, ruble 167:g5 
4/5 galio. Tow. Kred. Ziem. FZ PZ WE” e3 
56 I ak SZĄ * Portas 88 ka 89 pRĄ — ———— 


Papier z fabryki Czerlańskiej 


Odchodzą z Podgórza Płaszowa: 
Q godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny 


Odchodzą z Z Krakowa: 


Do Lwowa: osobowy o g. 1046 rano, 057 | Nowego Sącza, 


Oświęcima, Suchy, Żywca, 


spieszny o g. 9:26 wieczór, mieszany 10:57 Zagórza 
wieczór, kuryerski o g. 7:59 rano. O godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny- 
Do Rzeszowa i Tarnowa lok. o 6'12 rano | 
Do Wieliczki: o g. 11°15 przed poł. 


Do Wiednia: pociąg kuryer. o 6:55 rano, 


Ogodzinie í min. 8 wieczór do Suchy, No- 
wego Sącza, Zagórza. 
9.37 wieczór, pociąg osob, o 587 PEM Przychodza do Podgórza Płaszowa: 


|9-20 przed poł., 300 po południu. 


9 12 o z Zagórza, No- 
Przychodzą do Krakowa: od Sde otucliń rano z Zagórza, 
O godzinie 10 min 48 przed południem 
Skawiny, Oświęcima. 
O godzinie 6 min. 5 wieczór w Podgórzu 


w Krakowie z Nowego pem 


Ze Lwowa: osob. 2'33 popoł., mięszany 


o g. 507 rano, pospieszny o g. 6'48 rano, 
|kuryer. o g. 9'38 wieczór. 
1:35 a: zór 
ch wca, 
30 Aden heta 7 min. 3 wieczór z Oświęcima. | 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca. 
Odjazd z Tarnowa. 
3:55 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca. 
2:58 popołudniu do Zagórza, Żywca. 
Przyjazd do Tarnowa. 
11-10 przedpołudniem Z Żywca, Zagórza. 
11:30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza. 


Z Rzeszowa: lokalny o g. 8'20 wieczór. | 
| Z Wieliczki: o g. 7:35 wieczór. 

Z Wiednia: pociąg kuryerski o g. 8'48 
wieczór, 7:25 rano, pociąg osobowy o za 
9-46 rano i o g. 9'50 wieczór. |; 

Z Prus: osobowy o g. 500 popoł. ku- 
ryerski o g. 848 wieczór i osobowy o g. \ 
[950 wieczór. 
| Z Warszawy: osobowy o g. 9'46 rano, 
osobowy o g. 5:00 popoł., kuryerski o g. | 
1:25 rano 


Pociągi na kolejach żelaznych. Pociągi na kolei a Gosi Trlneworaelacj c] | 
od 20go Pażdziernika br- | 


Serg 18332 
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SKŁAD i PRACOWNIA 


WYROBÓW BLACHARSKICH 


A. PINKALSKIEGO 
w Krakowie ul. Grodzka I. 13. 
poleca wszelkie roboty w zakres 
blacharski wchodzącące po ce- 
nach umiarkowanych, oraz 
lampki nowo wynalezione, piwni- 
czne skuteczne dla Sz. Publiczno- 
ści a przeważnie dla pp. kupców. 
86 3—3 


ka na 3.000 zir. aoai 


nia. *— Bliższa wiadomość w Administracyi 
„Kurjera*, 76 4 -8 


Osoba 


uzdolniona w szyciu bielizny w kra- 
wiecczyźniei innych kobiecych ro- 
botach, znająca się na gospodar- 
stwie domowem, pragnie. znaleźć 
odpowiedni obowiązek. Adres: 
A. B. ul. św. Jana l. 24 na par- 
terze ka frontu: 83 3 3 

3090 


KAROL CZAPLICKI 
JUBILER 
w Krakowie pl. Maryacki I. I. 


Poleca Sz:nownej P. T. Publ:czeości 
wielki wybór towarów złotych i srebr- 
nych przeważnie własnych wyrobów. 

Obstalunki i reparaeye uskute- 
czni: bardzo prędko po cenach przy- 


stępnych. 

Złoto, srebro i drogie kamienie 
zakupuje. 

Utrzymuję także na składzie 
srebro chińskie stołowe Christofla i 


inne przedmioty, 
Obsta'unki zamiejscowe uskute- 


cznia odwrotną pocztą 19 52 | 
2920929 990999990 LL 


Zakład introligatorski 
i galanteryiny 


Karola Schramma 


W KRAKOWIE 

róg ul. św. Anny i]Jagiellońskiej 1. 9 
Zaopatrzony w wszelkie maszyny nowego 
systemu oraz gustowne odciski, podejmuje 
się wszelkich robót introligatorskich ı galan- 
teryjnych, ręcząc za sumienne wykonanie 
i ceny umiarkowane. Zamówienia na prowin- 
cyę uskuteczniam w jak n'jkrótszym czasie 
67 10—20 
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i , i 
l Karolina Buczy ńska 
U akuszerka 


mieszka obecnie przy ul. Wiślnej 
Nr. 4, na I. piętrze. 
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apang ddydcąg uj 


obra rada 


złota warta! — W zdaniu 

tém tkwiącą prawdę poznajemy |! 
szczególnie w wypadkach różnych sła- 

bości i dlatego to otqzymała księgarnia |; 
makładowa Richtera tyle serdecznych 
o za nadesłaną ilustrowaną 
iążeczkę „Przyjaciel chorych“ W ksią- 
żeczce tój opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ- 
ków domowych i zarazem owane 


są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, że bardzo 


często wystarczają pojedyńcze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza- 
sie chorób, uważanych czasem za nie- 
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swóm rozporządzeniu odpowiedni śro- 
dek, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkićj słabości; 
nie powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon- 
dentki z Richtera księgarni nakładowćj 
w Lipsku (Richter's Vańagód Anstalt in 
Leipzig) broszurki „Przyjaciel cho- 
rych“. Przy pomocy tój zajmującćj 
książeczki potrafi każdy z łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający 
ksi. K 1k nie poniesie Ża- 
dnych kosztów. 


Paty ie polskiego 


2 złr, 50 et. 


zemplarz (z przesyłką 2 złr. 90 ct.) 
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zowie po cenie Zniżzonę 
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EWICZA 


K. Bartosz 
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Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


| 2 


Pasz 


